






























































































































































































































































































































































































































































































bohaterka �R�a�s�k�o�B�u� Bojarynia Morozowa z �p�B�ó�t�n�a� Wasilija 
Surikowa, która rzuca �k�l���t�w��� na niewiernych i, gorliwie �|�e�g�n�a�j���c� 

�s�i��� dwoma palcami na znak czci starego �o�b�r�z���d�k�u�,� dodaje: 
�" �n�a�l�e�|�a�B� im �s�i��� �h�o�B�d� na �m�i�a�r��� ich �[�w�i���t�o�[�c�i�"�.� Nie bez nuty 
satysfakcji. Wydaje �s�i���,� �|�e� w tym �h�a �[ �l�e� �w�y�r�a�|�a� �s�i��� credo nauko­
we autorki, które - �m�o�|�l�i�w�e�,� �|�e� w sposób niewidoczny dla niej 
samej - �z�b�l�i�|�a� �j��� �w�B�a�[�n�i�e� do hien cmentarnych. Na potwier­
dzenie tezy, �|�e� "czasy �s�i��� �z�m�i�e�n�i�a�j���"�,� trzeba �d�o�d�a���,� �|�e� autorka 
jest �"�c�z�B�o�n�k�i�e�m� Towarzystwa Filozoficznego Uniwersytetu 
Moskiewskiego" . 

Bliski ideologicznie �a�r�t�y�k�u�B�o�w�i� Sobolewskiej jest tekst 
Aleksandra Popowa, "eksperta Instytutu �B�a�d�a�D� Strategicznych 
Rosyjskiej Akademii Nauk" i �r�ó�w�n�i �e�|� �c�z�B�o�n�k�a� Towarzystwa 
Filozoficznego MGU. W artykule o petersburskich Spotkaniach 
Religijno-Filozoficznych, zlikwidowanych �p�r�z�e�s�z�B�o� sto lat temu 
�w�B�a�[�n�i�e� przez Pobiedonoscewa, autor stawia wszystkie kropki 
nad i: 11l1CJatorom �S�p�o�t�k�a�D�,� Dmitrijowi �F�i�B�o�s�o�f�o�w�o�w�i�,� 

Dmitrijowi �M�i�e�r�i�e�|�k�o�w�s�k�i�e�m�u�,� Zinaidzie Gippius, Wasiliemu 
Rozanowowi, wcale nie �z�a�l�e�|�a�B�o� na �n�a�w�i���z�a�n�i�u� kontaktu 
inteligencji rosyjskiej z przedstawicielami Cerkwi �P�r�a�w�o�s�B�a�w�n�e�j� 

"dla �p�o�s�z�u�k�i�w�a�D� wspólnego �j���z�y�k�a� i wiary". Trzymali �" �k�a�m�i�e�D� 

za �p�a�z�u�c�h���"�,� a tak �n�a�p�r�a�w�d��� chcieli tylko jednego -
"usprawiedliwienia i �u�[�w�i���c�e�n�i�a� swych cielesnych chuci" -
wywodzi ekspert Instytutu �B�a�d�a�D� Strategicznych i �t�B�u�m�a�c�z�y� 

dobitniej: chcieli, "i nnymi �s�B�o�w�y�,� zabronionych przez Cerkiew 
kontaktów seksualnych �m�i���d�z�y� osobami tej samej �p�B�c�i�,� albo 
osobami nie �p�o�s�i�a�d�a�j���c�y�m�i� sakramentu �m�a�B�|�e�D�s�k�i�e�g�o�"�.� Tak, bez 
�z�b���d�n�y�c�h� komplikacji, autor interpretuje �s�B�y�n�n�y� mesjanistyczny 
projekt Nowej Cerkwi, "Cerkwi �C�i�a�B�a� i Krwi" �M�i�e�r�i�e�|�k�o�w�s�k�i�c�h� 

i �F�i�B�o�s�o�f�o�w�a �,� tego «menage d troiS»5. A �w�c�i���g�a�B� ów menage w 
swoje �b�l�u�z�n�i�e�r�c�z�e� liturgie �c�a�B�e� mnóstwo "znajomych inteligen­
tów, jak Wasilij Rozanow, �N�i�k�o�B�a�j� Bierdiajew, Piotr Piercow, 
Aleksandr Benoit, siostry Zinaidy Gippius, Anton Kartaszew, Se­
rafima Remizowa, Andriej �B�i�e�B�y�j�"�.� W rozbudzonej �w�y�o�b�r�a�z�n�i� 

Popowa majaczy �j�u�|� zapewne orgia wszystkich �w�y�|�e�j� wymie­
nionych, za co �m�o�|�n�a� �b�y�B�o� �"�w�y�l���d�o�w�a��� na Syberii, jak to �s�i��� o 

5. John S. Durrant, inny uczestnik sesji, nieopatrznie �n�a�z�w�a�B� ten sam pro­
jekt �" �r�o�m�a�n�t�y�c�z�n��� �i�d�e��� triumwiratu �p�r�z�e�p�e�B�n�i�o�n��� ofiarnym bohaterstwem i 
dramatyzmem". Patrz Nie wydane eseje Dmitrija Fi/osojowa, w: op. cit. 
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mało nie stało w roku 1916 z Bierdiajewem". 
Staje się więc zrozumiała spóźniona rada, jaką autor ma dla 

Pobiedonoscewa: "należałoby od razu powiedzieć swoje ulubione 
«lepiej nie,,". Skoro lepiej nie, to lepiej nie - Spotkania 
zlikwidowano, żal tylko, że na Syberię jednak wszystkich nie 
wysłano. Bo później zaczęło się to, co zostało już opisane przez 
koleżankę Popowa z Towarzystwa Filozoficznego: inteligenci 
zarażeni sami wiecie, czym, "podmyli fundamenty rosyjskiej 
egzystencji" - czyli samodzierżawie. Na jego miejsce ustanowili 
uzurpatorów, którzy "rozpoczęli straszne prześladowania cerkwi 
pod masońskimi hasłami rozdziału cerkwi od państwa". 
Najwidoczniej jednak praca w rosyjskim Instytucie Badań 
Strategicznych usposabia raczej optymistycznie, autor nie traci 
więc nadziei: "Z tego wynika, że dla odtworzenia prawdziwej 
Rosji, trzeba wesprzeć jej prawdziwe podstawy - odbudować 
samodzierżawie". "Tylko na drodze pokuty, na drodze 
wyrzeczenia się egoizmu ( ... ), liberalizmu z jego fałszywymi 
hasłami wolności, równości i braterstwa, tylko przez odrodzenie 
rosyjskiego Imperium Prawosławnego inteligenci rosyjscy 
odnajdą w Piśmie Świętym to, czego szukają i Pan Bóg da im 
wiarę i życie wieczne" - autor wróży w finale w imieniu sił 

niebieskich - i tylko wtedy przestaną być rosyjskim golemem 
sterowanym zakulisowo przez talmudystów". Jednomyślność 
wśród członków uniwersyteckiego Towarzystwa Filozoficznego, 
trzeba przyznać, godna pozazdroszczenia. 

Jednak tylko z powodu dwóch artykułów nie należy 
przekreślać całego zbioru. Wśród autorów znaleźli się także 
solidni i szanowani badacze, np. Aleksandr Nikolukin, autor 
prac z zakresu historii Srebrnego Wieku, redaktor Encyklopedii 
Literatury Emigracji Rosyjskiej, który opublikował artykuł o 
stosunkach Zinaidy Gippius i Dmitrija Fiłosofowa. Także 
pracownicy naukowi muzeów "Puszkinskij Dom" i "Ruskij 
Muziej" , Państwowego Muzeum Literatury. Niemal połowę 
tomu poświęcono Dmitrijowi Fiłosofowowi, legendarnemu 
współzałożycielowi czasopisma "Mir Isskustwa", znanemu 
publicyście, przyjacielowi Mierieżkowskich i jednemu z 
organizatorów nieszczęsnych Spotkań. 

Dwóch autorów, kanadyjski rusycysta profesor John S. 
Durrant i Tamara Ismagułowa, pracowniczka Rosyjskiego 
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Instytutu Historii Sztuki - odtwarzają fragmenty stosunkowo 
słabo zbadanego "polskiego okresu" Dmitrija Fiłosofowa, który 
razem z małżeństwem Mierieżkowskich i Władimirem Złobinem 
uciekł z Rosji bolszewickiej w 1919 roku i żył w Polsce aż do 
śmierci w roku 1940. Kanadyjski badacz - jeden z niewielu 
autorów zajmujących się emigracyjnym okresem Fiłosofowa, pisze 
o tym, jak wytrawny krytyk sztuki stał się orędownikiem projektu 
politycznego Trzeciej Rosji, oraz wydawcą i wieloletnim 
redaktorem rosyjskich czasopism emigracyjnych "Za swobodu!" , 
"Mołwa", "Miecz"6. Nie sposób nie zgodzić się z Durrantem, że 
"radykalizm polityczny, ostre antybolszewickie stanowisko właści­
we dla Fiłosofowa, kłóciły się z oficjalną wykładnią sowieckiej 
propagandy. T o spowodowało, że nazwisko Fiłosofowa znikło 
całkowicie z obiegu naukowego i publicystycznego w Związku 
Sowieckim". Wątpliwości może natomiast wywoływać twierdzenie 
Durranta, jakoby Fiłosofow był "najwybitniejszym przedsta­
wicielem coraz większej grupy rosyjskiej inteligencji emigracyjnej". 
Wybitnym emigrantem był bez wątpienia. Ale z pewnością grupa, 
którą miał reprezentować, nie była w większości. Kontr­
argumentów dostarcza między innymi rozprawa doktorska 
Wojciecha Stanisławskiego, fragment której został opublikowany 
w miesięczniku "Nowaja Polsza", nr 9/2006 pt. Concordia i 
swary. Emigracja rosyjska na ziemiach II RP. Stanisławski na 
podstawie licznych źródeł emigranckich dowodzi, że Fiłosofow był 
wręcz poddawany ostracyzmowi przez większą część emigracji w 
Polsce. Stosunek do postaci Fiłosofowa przez wiele lat był 
jabłkiem niezgody w tym środowisku - stwierdza badacz. J(jm 
więc był Dmitrij Fiłosofow dla rodaków-emigrantów? Kozłem 
ofiatnym czy charyzmatycznym liderem emigracji? Możliwe, że 
prawda kryje się gdzieś pośrodku. Możliwe, że, paradoksalnie, obie 
tezy są prawdziwe. Wiadomo, że trudno być prorokiem we 
własnej ojczyźnie. Trudno nim być również na emigracji. 

Z kolei Tamara Ismagułowa, badaczka historii emigracji 
rosyjskiej w Polsce, pisze o "Domku wKołomnie", p0Isko-ro­
syjskim dyskusyjnym klubie literackim, stworzonym przez 
Fiłosofowa w Warszawie w 1934 roku, w spotkaniach którego 

6. Autorami koncepcji Trzeciej Rosji , "ani Czerwonej ani Białej" , byli, 
obok Fiłosofowa, także Mierieżkowscy i Borys Sawinkow. 

240 



brały udział największe nazwiska warszawskiej inteligencji. Fiło­
sofow, znienawidzony przez część emigracji za nieuleczalne "po­
lonofilstwo", w ciągu ostatnich 20 lat życia w samotności wy­
machujący "mieczem" w walce z wiatrakami wzajemnych pol­
sko-rosyjskich uprzedzeń, zmęczony i rozczarowany nazywał sie­
bie, za swoim przyjacielem Stanisławem Stempowskim, "ryce­
rzem przegranej sprawy". Niedługo przed śmiercią mówił jednak 
do Józefa Czapskiego: "Przynajmniej ten klub nam się udał"? 

Autorom mądrej pskowskiej inicjatywy, organizatorom i 
uczestnikom sesji - wskrzesicielom "subiektywnej" historii należy 
niewątpliwie oddać hołd. Członkowie zaś Towarzystwa 
Filozoficznego RAN, pretendują do jedynej, obiektywnej , 
ortodoksalnej i powszechnie obowiązującej " rosyjskiej prawdy", 
odtwarzają przeszłość na swój niewyszukany sposób. Ich głos 
brzmi w tym zbiorze jak nieprzyjemny dysonans. Można byłoby 
im odpowiedzieć słowami, które Majakowski skierował niegdyś 
do Briusowa, planującego pisanie dalszych części Egipskich nocy 
Puszkina: Szlo protiw - Puszkinu imiel '? / Jewo kulak nawiek 
zakowan/ W spokojnuju k obidie mied8• 

Anna M/RKES-RADZ/WON 

7. Józef Czapski, Miereżkowski i Fi/osofow w Polsce. "Puls" 1993, nr 60. 
8. CóŻ Puszkin może mieć przeciwko?/ Jego pięść na wieki zastygła! 

w brązie cierpliwym na obrazę . 

Rafał CHWEDORUK 

ANARCHISTA POLSKI 
W CIENIU TOTALITARYZMÓW 

U kresu roku 2006 ukazały się bardzo oryginalne wspo­
mnienia - ich autorem był żyjący w latach 1902-1971 Paweł 
Lew Marek, jeden z czołowych polskich anarchistów czasów II 
RP oraz, co chyba najciekawsze, pierwszych dekad powojennych. 
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Do wydania wspomnień oraz ich bardzo cennych suplementów 
doprowadzili dwaj młodzi pasjonaci - Michał Przyborowski oraz 
Rafał GÓrski*. 

Anarchizm na ziemiach polskich nigdy nie stał się znaczącym 
nurtem politycznym, tak jak to miało miejsce np. w często 

porównywanej do Polski Hiszpanii. Jednakże był, wbrew pozo­
rom, zjawiskiem w miarę trwałym, począwszy od swych faktycz­
nych urodzin na przełomie XIX i XX wieku. Słabości zakorze­
nienia społecznego, efemeryczności ugrupowań anarchistycznych 
towarzyszyły niezwykle ciekawe biografie czołowych polskich 
anarchistów, wymienić tu można Augustyna Wróblewskiego, 
Józefa Zielińskiego czy Tomasza Pilarskiego1• Niestety, rodzimy 
anarchizm nie wzbudził większego zainteresowania badaczy, może 
poza jego specyficznym okresem końca XX wieku2. Zastanawia­
jące, że niemal zupełnie pozostał niezbadany okres międzywojnia3 . 

Paweł Lew Marek urodził się w 1902 roku niedaleko 
Przemyśla . Był od około 1923 roku działaczem anarchistycznym, 
działał w okresie międzywojennym w Anarchistycznej Federacji 
Polski, mało dziś znanej nielegalnej organizacji, powstałej w 
połowie lat dwudziestych. W czasie okupacji, ze względu na swe 
żydowskie pochodzenie, przez długi czas ukrywał się. Tuż przed 
Powstaniem Warszawskim powrócił do anarchistycznej dzia­
łalności. W czasie zrywu stolicy działał wśród aktywnych 
wówczas i manifestujących swą samodzielność syndykalistów, 
wśród których znaleźli się także sympatycy anarchizmu. Tuż po 
okupacji hitlerowskiej zaangażował się w próby działalności 
związków zawodowych, przez pewien czas znalazł się nawet w 
szeregach PZPR, skąd jednak w krótkim czasie go usunięto. 

* P. L. Marek, Na krawędzi życia. Wspomnienia anarchisty 1943-1944, 
Kraków 2006, 342 s. 

l. Zob. M. Śliwa, Ludzie i idee socjalistyczne w Polsce, Kraków 1989, 
s. 69-85 (tekst o A. Wróblewskim); H. Rappaport, Anarchizm i anarchiści 
na ziemiach polskich do 1914 roku, "Z Pola Walki" 198\ nr 3-4, s. 181-203 
(m.in. A. Wróblewski i 1. Zieliński). Biogram Tomasza Pilarskiego znajduje 
się w Polskim Slowniku Biograficznym , Wrocław 198\ , t. 26, s. 228-229. 

2. Najlepszą z nich jest bez wątpienia praca R. Antonówa, Pod czarnym 
sztandarem. Anarchizm w Polsce po 1980 roku, Wrocław 2004. 

3. Chlubnym wyjątkiem pozostaje tu tekst A. Zandberga, Anarchis­
tyczna Federacja Polski. Anarchiści polscy w dwudziestoleciu między­
wojennym, "Przegląd Historyczny" 2002, t. 43 , nr I. 
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Równolegle prowadził niezależną od władz, nielegalną dzia­
łalność anarchistyczną. Represjonowany w okresie stalinizmu, 
potem już funkcjonował poza oficjalnym światem polityki. 

Wydane wspomnienia, obejmujące lata 1943-1944, zostały 

spisane u kresu życia autora, w latach 1967-1969, ich fragment 
opublikowano wcześniej w ramach wyboru tekstów Exodus 
Warszm'ry4. 

Wspomnienia p, L. Marka wraz z załączonymi do nich 
różnorodnymi i licznymi suplementami to pierwsze istotne 
dzieło pokazujące niemal zupełnie nieznany polski anarchizm lat 
czterdziestych. Z wielu względów, niekoniecznie merytorycz­
nych, temat ten był skrzętnie pomijany w latach PRL, Z tej pers­
pektywy tegoroczne dzieło jawi się jako początek wymazywania 
kolejnej "białej plamy". 

Jednakże Wspomnienia anarchisty mają dużo szerszy wy­
miar. Po pierwsze, to po prostu kolejne wspomnienia okupacyjne, 
ukazujące specyfikę życia w tych tragicznych latach. Po drugie, to 
interesujący przyczynek do badania dziejów polskiego podziemia 
politycznego, pokazujące m,in. swoistą "szarą strefę" pomiędzy 
bezwzględną wiernością władzom na uchodźstwie a tymi, co żywili 
złudzenia co do roli komunistów. Wreszcie po trzecie, to nie­
zwykle istotny tekst dla badaczy ruchów lewicowych w dziejach 
polskich, przybliżający słabo zbadany fragment lewicowego 
radykalizmu, nurtów dystansujących się, i od prosowieckiego ko­
munizmu, i od niepodległościowego socjalizmu spod znaku PPS. 

Wspomnienia oparte zostały na narracji chronologicznej. 
Autor opisał po kolei swe losy od lipca 1943 roku aż do 
pierwszych chwil wyzwolenia, Po kolei przedstawiono czas 
pobytu na terenie warszawskiej szkoły przy ulicy Jasnej 10, gdzie 
bohater pełnił rolę woźnego, następnie dramatyczne wydarzenia 
Powstania Warszawskiego, gdy P. L. Marek pracował w szpitalu 
i prowadził działalność polityczną , wreszcie ewakuację z 
Warszawy i doczekanie wyzwolenia w Krakowie. 

Jak w większości wspomnień, silnie zaznacza się wątek 
czysto osobisty. Trudno nie dostrzec pewnej wyjątkowości losów 
P. L. Marka. Oto przecież bohater jest z pochodzenia Żydem, 

4, Exodus Warszawy, Ludzie i miasto po powstaniu 1944 roku, War­
szawa 1992, s. 480-505. 
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co samo w sobie stwarzało śmiertelne zagrożenie w Generalnej 
Guberni, a na dodatek anarchistą. Trudno sobie wyobrazić 

sytuację bardziej niesprzyjającą przeżyciu w ówczesnych realiach! 
Autor opisał wiele traumatycznych dlań wydarzeń, z których 

bodaj najbardziej przerażającą jest podsłuchana przez ukrytego 
bohatera fraza wypowiedziana przez SS-mana do Polki, przypad­
kowo schwytanej w łapance w getcie. Gdy ta próbuje przekonać, 
że nie jest Żydówką, hitlerowski funkcjonariusz nie zwracając 
uwagi na "aryjskie papiery" owej niewiasty odrzekł: wer da ist, 
ist Jude!5 P. L. Marek opisuje swe uczucia - od przejmującego 
strachu przed denuncjacją, głodu, rozpaczy, samotności po 
utracie braci, po obecną w pierwszej części wspomnień przygnę­
biającą bezczynność, na jaką skazani byli ukrywający się . Sam 
bohater przywykły do nielegalnej aktywności, po miesiącach prze­
bywania w ukryciu, jak stwierdzał, szukał "kontaktu z życiem". 
Chęć przeżycia mieszała się wielokrotnie z gotowością na śmierć. 
Sceny barbarzyństwa okupantów, strachu nawet przed zwykłymi 
ludźmi przeplatają się z opisami aktów bezinteresownego wsparcia 
ze strony innych. Wyrazem grozy może być potajemne golenie 
się autora w krakowskim więzieniu, przeświadczonego, że broda 
zdradziłaby jego pochodzenie. Bardzo ciekawe są opisy przypad­
kowych spotkań z Niemcami. Dzięki znajomości niemieckiego 
autor stawał się w różnych sytuacjach nieoczekiwanym raczej 
słuchaczem wynurzeń niemieckich żołnierzy, pełnych zarazem 
strachu, jak i desperacji, posłusznie wykonujących rozkazy, by 
jednocześnie zdawać sobie sprawę z ich bezsensu. 

Wspomnienia obfitują także w masę na pozór wręcz nie­
prawdopodobnych zdarzeń. Kilkakrotnie życie bohater zawdzię­
czał cudownym zbiegom okoliczności, m.in. uciekając z 
Umschlagplatzu, innym razem z ulicznej łapanki. Ostatnie dni 
przed wyzwoleniem spędził w krakowskim więzieniu. Do 
najbardziej absurdalnych epizodów, których stał się naocznym 
świadkiem, należała np. strzelanina niemieckiej żandarmerii z ... 
gestapo (!) w jednej z kamienic okupowanej Warszawy! 

Warszawskie dzieje P. L. Marka pokazują olbrzymi społecz­
ny zasięg konspiracji. Kilkakrotnie bohater mimo wielkiej 
ostrożności, unikania manifestacji własnych poglądów, stykał się 

5. P. L. Marek, op.cit. , s. 114. 
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przypadkowo z różnymi środowiskami konspiracyjnymi. Np. 
wśród swych szkolnych podopiecznych natrafił na sympatyków 
NSZ, nota bene kilka istotnych osób z kręgów anarchistycznych, 
w czasie powstania walczyło właśnie w szeregach oddziału zdo­
minowanego przez narodowców! Równocześnie autor bez ogró­
dek pokazał oblicze NSZ, opisując swoje rozmowy z nieświado­
mymi roli rozmówcy sympatykami narodowców - "najtrudniej 
było mi słuchać ich rozmów na tematy żydowskie, pozbawione 
najmniejszego odruchu ludzkiego współczucia". Jeden z 
NSZ-owców pytany, dlaczego nie przejdzie na niemiecką służbę, 
odrzekł: "ja jestem ideowym antysemitą i sami teraz bez 
Niemców damy sobie radę"6 . Wśród napotkanych w Warszawie 
konspiratorów byli też socjaliści, a nawet ludowiec. Zupełnym 
przypadkiem autor, ciekaw informacji politycznych po okresie 
pozostawania w całkowitym odosobnieniu, trafia na czasopismo 
"Walka Ludu" wydawane przez jego dawnych towarzyszy, 
skupionych teraz w Syndykalistycznej Organizacji Wolność. 

W książce pojawiają się w tle znane postacie polskiego życia 
politycznego. Autor poznał się ze Stefanem Szwedowskim, 
działaczem dawnego Zeru i Związku Patriotycznego, ekscen­
trycznym liderem syndykalistów wyrosłych z ruchu zetowego. 
Podczas Powstania napotkał tajemniczego i kontrowersyjnego 
generała Skokowskiego z Polskiej Armii Ludowej, w wy­
zwolonym Krakowie pojawiło się nazwisko walczącego o 
prezydenturę miasta Bolesława Drobnera. 

Sam zaś P. L. Marek wraz ze swymi anarchistycznymi 
przyjaciółmi trafił do nieco zapomnianego dziś odłamu lewicy, 
obejmującego ciekawe i szerokie spektrum ideowe - od post­
piłsudczykowskich demokratów w stylu różnych nurtów Stron­
nictwa Demokratycznego, czy też PLAN, poprzez również eks­
-sanacyjnych syndykalistów (radykalnych społecznie i nieodleg­
łych przy tym od niektórych tez nacjonalistycznych) aż po anar­
chistóworaz tzw. lewicę ruchu socjalistycznego. Tworzone przez 
nich porozumienia w stylu Centralizacji Stronnictw Demokra­
tycznych, Socjalistycznych i Syndykalistycznych miały nadzieję 
na stworzenie swego rodzaju trzeciej drogi w polskiej polityce. 
Nie wierzyły w szczerość intencji Związku Sowieckiego i jego 

6. Tamże, s. 117. 
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polskich sympatyków, ale równolegle krytykowały władze emi­
gracyjne za społeczny konserwatyzm, zamknięcie się we własnym 
kręgu itp. Lewicowość wyrażała się zaś tu w przeświadczeniu o 
nieuchronności radykalnych reform społecznych na ziemiach 
polskich. O ile Związek Syndykalistów Polskich, wyrastający z 
tradycji Zetu, reprezentował raczej stosunkowo konsekwentnie 
antyPPR-owską linię, to anarchiści funkcjonujący w ramach 
Syndykalistycznej Organizacji Wolność wykazywali większe 
wahania, co nie znaczy, że można ich jakkolwiek zaliczyć w 
poczet stronników PPR. Najdobimiej przekonują o tym niektóre 
cytaty z P. L. Marka, np. "czerwony niewiele różnił się od 
brunatnego". Dość słabi komuniści z PPR "sami do nas 19nęli"? 
Przekonaniu o wyzwoleniu ze Wschodu, jednoczesnemu brako­
wi wiary w autentyczną lewicowość komunistów, towarzyszyła 

typowa dla anarchistów nadzieja dotycząca zdolności społecznej 
samoorganizacji. Naiwnie wierzono w rewolucyjne przemiany w 
wielu krajach Europy, które uprzedzą sowiecką "rewolucję 
bagnetów". Warto zastanowić się, na ile ten sposób myślenia, 
prezentowany przez raczej niszowe środowiska polityczne, nie 
był paralelny ze zmianami świadomości społecznej wielu milio­
nów Polaków, nieufnych wobec ZSSR, a jednocześnie świado­
mych nieuchronności wielkiej zmiany społecznej (zresztą główne 
siły podziemia także przewidywały daleko idące reformy8). 

Recenzowana praca to ciekawa retrospekcja anarchistycznego 
i syndykalistycznego środowiska . Zagłada warszawskiego getta 
oznaczała śmierć wielu polskich anarchistów związanych z AFP. 
Autor przypomniał tu zupełnie nieznane dziś fakty - np. 
wydawanie w tymże getcie anarchistycznego czasopisma "Głos 
Wolności" czy udział anarchistów w Powstaniu 1943 roku9. 

Warto wskazać zapomniany epizod, gdy inspirowani przez 
niemieckiego anarchistę Tomasza Pilarskiego członkowie AFP za­
częli wstępować w latach trzydziestych do znaczącego w ówczes­
nych realiach piłsudczykowskiego Związku Związków Zawodo-

7. Tamże, s. 137, 177. 
8. Por. np. O co walczy naród Polski. Deklaracja Rady Jedności 

Narodowej, Warszawa, 15 /JJ 1944, w: Wizj e Polski. Programy polityczne 
lat wojny i okupacji 1939-1944, wstęp, wybór i oprac. K. Przybysz, 
Warszawa 1992, s. 345-348. 

9. P. L. Marek, op.cit., s. 121 , 144. 
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wych i jego przybudówki Robotniczego Instytutu Oświaty i Kul­
tury im. Stefana Żeromskiego. Nie bez ich wpływu związek kiero­
wany przez Jędrzeja Moraczewskiego radykalizował się, aż wreszcie 
stanął na gruncie wyraźnie opozycyjnym wobec sanacji, nie 
wyrzekając się przy tym tradycji piłsudczyzny. W latach okupacji 
jego liderzy skupili się w dość znaczącym Związku Syndykalistów 
Polskich, zaś anarchiści i inna część działaczy w SOWo T e 
subtelności widoczne są we wspomnieniach P. L. Marka. 

W tym miejscu podkreślić wypada rolę osób opracowujących 
wydany tekst. Dwaj młodzi redaktorzy - Michał Przyborowski i 
Rafał Górski zadali sobie wielki trud sporządzenia suplementów, 
z których szczególnie wartościowy jest fragment opisujący dzieje 
wspominanych w tekście organizacji społecznych oraz kolejny, 
zawierający biogramy wielu postaci. Wyjaśnienie tak słabo 
znanych epizodów wymagało wielkiej pracy, a bez ich przeczytania 
większość czytelników mogłaby mieć problemy ze zrozumieniem 
anarchistyczno-syndykalistyczno-zetowych zawiłości. 

Ze wspomnień P. L. Marka wynika, iż radykalna lewica 
miała świadomość pewnego osamotnienia w Polsce. Co ciekawe 
anarchiści z kręgu Marka i Pilarskiego zdawali się tu być bardziej 
realistyczni, niż mający olbrzymie doświadczenia polityczne 
zetowiec Szwedowski, do końca wierzący w sens istenienia 
samodzielnego, syndykalistycznego ruchu politycznego, znajdu­
jącego szerokie poparcie społeczne! o . 

Środowisko, w którym funkcjonował P. L. Marek, łączyło 
ogólnoanarchistyczne tradycje, szczególnie silnie nawiązujące do 
humanistycznych wywodów Piotra Kropotkina, z ideami syndy­
kalistycznymi, absolutyzującymi rolę związków zawodowych , za­
równo w walce z kapitalizmem, jak i jako twórcy przyszłego 
ustroju wolnościowego socjalizmu. Istotą syndykalizmu 
pozostawała idea zjednoczenia wszystkich związków zawodowych 
na zasadach decentralistycznych. Należy z całą mocą podkreślić, 
iż polscy anarchiści (co wbrew pozorom wcale nie było ewene­
mentem w dziejach anarchizmu!!) nie prezentowali postawy 

10. Jednakże przyznawali , iż szersze wpływy ma ZSP, który, jak cyto­
wano Pilarskiego, kładł "większy nacisk na narodowe niż społeczno­
-rewolucyjne dążenia", P. L. Marek, op.cit., s. 71. 

II. Por. D. Grinberg, Ruch anarchistyczny w Europie Zachodniej 
1870-/914. Warszawa 1994, s. 275-276. 
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kosmopolitycznej, nie negowali np. polskiej kultury narodowej, 
zdawali sobie sprawę, iż ich ideał bezpaństwowego świata będzie 
kwestią wieloletnich zmian. Od socjalistów odróżniała ich nie­
wiara w demokrację parlamentarną, zaś od komunistów stosunek 
do sowieckiego imperializmu i w ogóle autorytaryzmu politycz­
nego. Symbolicznym tu jest użycie przez P. L. Marka w konspi­
racji powieści Żeromskiego w celach agitacyjnych. Autor przy­
pominał, że w dramatycznych końcowych tygodniach Powstania 
Warszawskiego SOW była przeciwna rokowaniom z Armią Czer­
woną 12. Przytoczono też arcyciekawy epizod z września 1944 
roku, gdy zapobiegliwość P. L. Marka uniemożliwiła wydru­
kowanie w jednym z czasopism artykułu otwarcie wzywającego 
do obalenia gen. Bora-KomorowskiegoI3. SOW pozostała poza 
tzw. Powstańczym Porozumieniem Demokratycznym, syntezą 
reprezentacji KRN i resztek Centralnego Komitetu Ludowego. 

P. L. Marek przypominał chyba jedyny szerzej znany oku­
pacyjny epizod radykalnej lewicy, jakim było Powstanie War­
szawskie, heroiczne walki 104 Kom panii AKJZSP. Z jej resztek, 
jak i z członków SOW stworzono potem Brygadę Syndykalis­
tyczną. Jednym z najważniejszych pism Powstania był "Syn­
dykalista" wydawany pod egidą połączonych sił ZSP i SOWo 

Dla badaczy problemu szczególnie ważne są relacje Marka 
o zróżnicowaniu w ramach SOWI4. Paradoksalnie przez parę­
dziesiąt lat w różnych opracowaniach nikt nie wspomniał o anar­
chistycznych uwikłaniach tej znanej w podziemiu organizacji. Jej 
główny lider Wiesław Protschke był równolegle oficerem AK. 

W arcyciekawym suplemencie dotyczącym organizacji 
można polemizować tylko z dość naiwnymi stwierdzeniami o 
anarchistycznej konspiracji w przedwojennych ZZZ i RIOK. 
Nie sposób uwierzyć, by liderzy ZZZ, powiązani z władzami 
obozu pomajowego, wpuszczając do kierownictwa całej centrali 
i jej przybudówek anarchistów, nie zdawali sobie sprawy z tego, 
z kim mają do czynienia. Wewnętrzne dyskusje w 1939 roku w 
ZZZ pokazywały to wyraźnie. Lider tej grupy anarchistów 
Tomasz Pilarski był wszak postacią publiczną, znaną przede 

12. P. L. Marek, op.cit., s. 181. 
13. Tamże, s. 185. 
14. Zob. s. 71, 74; na s. 35 można też odnaleźć ślady j akichś niepo­

rozumień sięgających czasów przedwojnia wśród samych anarchistów. 
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wszystkim z pełnienia roli spikera w waznym dla interesów 
pańsrwa polskim radiu w Katowicach. 

Na osobne wyróżnienie zasługuje kwestia anarchistycznych 
losów w PRL. W końcowych fragmentach P. L. Marek zdołał 
opowiedzieć li tylko o początkach swej aktywności, przypadko­
wym przemówieniu na krakowskim wiecu SD. Najciekawsze 
nastąpiło jednak potem i w tym miejscu należy kolejny raz 
podkreślić skrupulatność i wiedzę M. Przyborowskiego i R. 
Górskiego. Ustalili oni powikłane losy swego bohatera i jego to­
warzyszy. Choć Pilarski i Marek znaleźli się na krótko w szere­
gach partii komunistycznej, prowadzili działalność wydawniczą, 
to najważniejsze dla nich pozostawało rworzenie niezależnych od 
partii związków zawodowych. Absolutnie nowatorska i uni­
katowa jest informacja o istnieniu kontynuującej dzieło AFP or­
ganizacji anarchistycznej w pierwszych latach po wojnie. Oczy­
wiście i tym razem anarchiści nie najlepiej wyszli na próbach 
koegzystencji z promoskiewskimi komunistami (kłaniają się tu 
wszak epizody rosyjskiego i ukraińskiego anarchizmu z lat 191 7-
-1924 oraz bułgarskiego po II wojnie światowej). Wyrzucenie z 
partii, uwięzienie, możliwa perspektywa pokazowego procesu -
tak zakończyły się nadzieje, co jako żywo przypominało doświad­
czenia innych ruchów politycznych łudzących się co do zdol­
ności demokratycznej współpracy z PPR. Tym niemniej trudno 
oprzeć się wrażeniu, iż nawykli do konspiracji i entryzmu anar­
chiści w miarę nieźle radzili sobie w pierwszych latach po wy­
zwoleniu. Nie ulega wątpliwości, iż na miarę skromnych możli­
wości mogli pomóc np. zagrożonemu w powojennej rzeczy­
wistości S. Szwedowskiemu. Po kresie stalinizmu Marek i Pilar­
ski pozostali skromnymi pracownikami spółdzielczości i prasy. 

Warto podkreślić, iż ze wspomnień P. L. Marka wyłania się 
obraz człowieka niezłomnego, wiernego swej idei przez całe 
życie, próbującego ją stosować w zmiennych realiach. 

Recenzowana książka zawiera także unikalne fotografie, listy 
z ptywatnych archiwów, wzbogacające i tak otyginalną pracę. To 
także wystawia M. Przyborowskiemu i R. Górskiemu jak 
najlepsze świadecrwo. 

Rafał CHWEDORUK 
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FONDAZIONE GIOV ANNI P AOLO II 
FUNDACJA JANA PAWŁA II 

VIA Dl PORTA ANGELICA 63 - 00193 ROMA 
- tel./fax 39/06-6861844 - e-mail: jp2f@nettuno.it 

KOMUNIKAT PRASOWY 

UNIWERSYTET LETNI KULTURY POLSKIEJ 

RZYM 2007 

Fundacja Jana Pawła II oraz Katolicki Uniwersytet Lubelski 
Organizują od 11 do 30 czerwca 2007 r. w Domu Polskim 

Jana Pawła II, Via Cassia 1200 w Rzymie 

UNIWERSYTET LETNI KULTURY POLSKIEJ. 

TEMAT: PRL 1944-1989. HISTORIA I KULTURA. 
JAN PAWEŁ II: ŻYCIE I DZIEŁO. JEGO 
NAUCZANIE I DROGA DO ŚWIĘTOŚCI. 

Program: dawna i najnowsza historia Polski, myśl religijno­
-moralna Jana Pawła II, społeczno-gospodarcza sy­
tuacja Polski, literatura polska, sztuka polska, pol­
ski film i teatr, polska literatura i sztuka na emi­
gracji , Kościół na emigracji, wkład polskiej emi­
gracji w kulturę światową. 

Wykłądy w języku polskim i angielskim. 

Studenci mogą uzyskać 5 punktów (credits) 

Przewidywana jest audiencja z Ojcem Świętym, zwiedza­
nie Rzymu i Muzeów Watykańskich oraz wycieczki do Asyżu, 
Orvieto, Monte Cassino i Pompei. 

Uniwersytet Letni jest otwarty dla wszystkich pragnących 
pogłębić znajomość problematyki kultury chrześcijańskiej i 
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polskiej. Trzytygodniowy wspólny pobyt uczestników i wy­
kładowców pozwala stworzyć rodzinną oazę polskości w 
Wiecznym Mieście. Organizowany od ponad 20 lat, stał się 
stałym punktem w kalendarzu polonijnych spotkań wakacyj­
nych. 

Koszt uczestnictwa łącznie z mieszkaniem i wyżywieniem 
w Domu Polskim oraz wycieczkami wynosi 1400 dolarów 
USA (studenci 1250 dolarów USA) ; przejazd do Rzymu na 
koszt uczestnika. Przy zapisie obowiązuje przedpłata w wyso­
kości 300 dolarów USA lub równowartość w innej walucie, 
która potrąca się od kosztów uczestnictwa. Pozostałą kwotę 
uczestnicy wpłacają po przyjeździe do Rzymu. 

Zgłoszenia należy kierować do dnia 15 maja 2007 wraz 
z czekiem lub M .O . wystawionym na adres: 

FUNDACJA JANA PAWŁA II 
Via di Porta Angelica 63 
00193 Roma 
ITALIA 
Tel. 39/06-9761-7577; tel/fax 39/06-686-1844 
e-mail: jp2f@nettuno.it 
http://www.jp2f.opoka.org.pl 

Osoby, które chcą przyjechać wcześniej lub pozostać dłu­
ze), mogą zatrzymać się w Domu Polskim Jana Pawła II, 
rezerwując pokój na trzy miesiące przed przyjazdem. 
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LISTY DO REDAKCJI 

Tychy, 14 stycznia 2007 roku 

Szanowna Redakcjo, 

W numerze 158 "Zeszytów Historycznych" ukazał się artykuł 
Krzysztofa Tarki pt. Cenzura wobec «Kultury». Migawki archiwal­
ne. W tym interesującym artykule opisana jest między innymi 
sprawa Marii Gryczkiewicz (matki Marka Hłaski), która wystąpiła 
do Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk o 
zwrot skonfiskowanych jej egzemplarzy "Kultury" oraz wydanych 
przez Instytut Literacki książek jej syna. 

Sprawę tę znam od drugiej strony. Maria Gryczkiewicz była 
moją ciotką, po jej śmierci stałem się jedynym jej spadkobiercą. W 
dokumentach jej znalazłem kopię wystąpienia do GUKPPiW. Cha­
rakterystycznym jest to, że pismo z lutego 1970 roku było roz­
patrywane dopiero w lipcu. 

Książki i numery "Kultury" z utworami Marka Hłaski zostały 
Marii Gryczkiewicz zwrócone. Nie zachowała się jednak ani pisem­
na odpowiedż, ani jakikolwiek ślad protokólarnego przekazania. 
Prawdopodobnie w ogóle ich nie było. 

Skąd zatem wiadomo, czy są to te egzemplarze? Dowodem 
jest, że wszystkie skonfiskowane w trakcie rewizji w dniu 17 kwiet­
nia 1968 roku, w domu Marii Gryczkiewicz, książki i dokumenty 
zostały podpisane przez jej siostrę Jadwigę Oraczewską, obecną 

przy rewizji (Marii Gryczkiewicz nie było w tym czasie w War­
szawie). Te podpisane egzemplarze znajdują się teraz w mojej bi­
bliotece. 

Z daty rewizji i konfiskaty wynika, że celem poszukiwania 
adresu Marii Gryczkiewicz przez Redaktora Giedroycia bezpo­
średnio po śmierci jej syna, nie był zapewne zamiar przesłania jej 
książek. Prawdopodobnie była to chęć nawiązania kontaktu w 
sprawach wydawniczych. 

Książki z utworami Marka Hłaski jego matka otrzymywała 
wcześniej z różnych żródeł. Pierwszą wydaną przez Instytut 
Literacki jego książkę Cmentarze sam przywiozłem ciotce latem 
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1958 roku. Już więc w momencie rewizji posiadała wszystko, co 
było wydane przez jej syna w trakcie pobytu za granicą. W końcu 
1968 roku dotarł do niej również niezmiernie rzadki ówcześnie w 
Polsce egzemplarz Sowy, córki piekarza. Oczywiście, nie był to ani 
czas, ani okoliczności, aby Maria Hłasko informowała, jakimi 
drogami docierały do niej książki jej syna. 

Mając niejaką satysfakcję, że mogłem wyjaśnić tę interesująco 

przedstawioną sprawę, pozostaję z poważaniem, 

Andrzej CZYŻEWSKI 

PS Dopiero podpisując i datując ten list zdałem sobie sprawę, 
że jest to dzień urodzin Marka Hłaski . 

• 
Warszawa, dnia 14 lutego 1970 r . 
Nr II 2 ls 32/69 
Główny Urząd Kontroli Prasy 
Publikacji i Widowisk 
Warszawa 
ul. Mysia 5 

W dniu 12 II 70 (data stempla pocztowego) otrzymałam za­
wiadomienie, że zabrane mi w czasie rewizji książki Syna mego 
zostały przekazane do Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publik. i 
Widow. 

Syn mój, Marek Hłasko, nie żyje. Książki, które napisał - to 
wszystko, co mi po Nim pozostało. Sądzę, że w tej sytuacji nie 
muszę uzasadniać prośby o zwrot zabranych książek. 

Do wiadomości: 
Prokuratura Wojewódzka 
dla m. stoI. Warszawy 

Szanowna Redakcjo, 

(Maria Gryczkiewicz) 

• 
New Haven, 17 stycznia 2007 

W związku z artykułem p. Małgorzaty Ptasińskiej-Wójcik 

«Kultura)) w notatce służbowej porucznika Pudysza z 1961 r. ("Ze­
szyty Historyczne" 2006, z. 158) pozwalam sobie uzupełnić tę no­
tatkę pewnymi szczegółami natury osobistej, gdyż por. Pudysz 
wymienia parokrotnie moje nazwisko. 
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Na wiosnę 1961 roku przyjechałem do Polski w celu przepro­
wadzenia kwerendy w bibliotekach i archiwach, dotyczącej książki 
o stosunkach polsko-francusko-czechosłowackich, nad którą 

wówczas pracowałem. Był to mój pierwszy od wojny dłuższy pobyt 
w Kraju i oczywiście wszystko i wszyscy mnie tam interesowali. Do­
wiedziawszy się o mych planach Jerzy Ciedroyc dał mi adres Anny 
Rudzińskiej (i chyba napisał też do niej list polecający). Jak mi po­
wiedział, mogłaby ona wprowadzić mnie w interesujące środowiska 
warszawskie. Nota bene ojciec Rudzińskiej Bronisław Wojciechow­
ski, przedwojenny poseł na Sejm, i mój ojciec znali się dobrze ze 
Lwowa, a może i wcześniej. Istotnie jak podaje por. Pudysz, Ru­
dzińska wprowadziła mnie do Klubu Krzywego Koła. I tam, i u 
niej poznałem osoby wymieniane w tejże notatce. Poza nimi za­
aranżowała spotkanie w swoim mieszkaniu z Leszkiem Koła­

kowskim i, o ile mnie pamięć nie myli, ze Stanisławem Stommą. Za 
jej pośrednictwem poznałem również Wojciecha Ziembińskiego. 

W "Krzywym Kole" byłem chyba raz czy dwa na odczytach, 
natomiast pamiętam dobrze spotkanie towarzyskie Klubu z tań­
cami włącznie w Largactilu na Rynku Starego Miasta. Był to 
bardzo miły wieczór, podczas którego Paweł Jasienica ofiarował mi 
swoją książkę Dwie drogi. O powstaniu styczniowym, z dedykacją 
"na pamiątkę spotkań w «Krzywym Kole» 6 VII 1961". 

Podczas pobytu w Polsce odwiedziłem Kraków, gdzie pozna­
łem przez Jacka Wożniakowskiego redakcję "Tygodnika Powszech­
nego". Czy wizyta na Wiślnej została też zauważona i odnotowana 
przez właściwe służby? Tego nie wiem, ale widać moje kontakty z 
osobami związanymi z "Krzywym Kołem" wystarczały, aby uznano 
mnie za emisariusza Ciedroycia i persona non grata. Niedługo po 
wyjeżdzie, ale nie pamiętam, czy było to przed, czy po procesie 
Anny Rudzińskiej, przyszło do mnie ostrzeżenie od Wojtka Ziem­
bińskiego via jego krewni w Paryżu, abym przez jakiś czas nie 
przyjeżdżał do Polski. 

Łączę najlepsze wyrazy, 

Piotr WANDYCZ 
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